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W iadom ości zagraniczne*
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 12. Listopada.
(G az .N iem .)  Słychać, że odbyta pod do w ó d ­

ztwem  Gen.-Foruezn. G rabbe w  ciągu lata tego 
Vvyprawa w  celu podbicia górali, ze w zględu 
na zbliżanie się zimy od kilku tygodni p rz e rw y  
doznała. Na cały czas zimy rozmaite oddzia­
ły armii zakaukazkiej na sw oje  z im ow e leza 
tamże wróciły. Tegoroczna w y p ra w a  ten 
stanowczy w yda ła  skutek, że bun tow nicze  
kordy po nad K ubanem  i w  pó łnocnym  D ag­
e s t a n i e  w  znacznej przestrzeni odparto  i w  
góry zapędzono, gdzie je teraz w ojsko nasze
Zewsząd opasało. . . . .  •

Obaj z dobroczynności swojćj i za granicą 
£łynącv bracia P aw eł i Anatol D em idow ow ie  
tćrni dniami n o w y  św ie tny  dali d o w o d  ho j­
ności swojćj. Przeznaczyli b o w iem  dla ist­
niejącego tu i p rzez  Generała H r .  Benken- 
dorfa założonego szpitalu dla dzieci 200,000 ru- 
bli kapitału, pod w aru n k iem , żeby zakład ten 
Pod opiekę C esarzow ćj oddano a po  w y s tą ­
pieniu teraźniejszego jego fundatora , członka 
jakiego rodziny D e m id o w ó w  kura torem  One­
go m ianow ano . N. P an  do w n io sk ó w  Hrab. 
d e m id o w ó w  n a j ła sk a w s i  przychylić się ra-
c*ył.

Z T i f ł i s u ,  dn. 25. Września.
(Gaz. powsz. iips.) N o w y  Kasi-Mobah pod­

burza  całe pasmo gór kaukazkłch i w p ad a  w  
południow ej i północnej stronie do p ro w in c j i  
rossyjskich. O d  początku tegorocznej w iosny  
zaczął Mollah - Szcmil fanatyzować naprzód 
m ahometańskich mieszkańców K a u k a z u , a 
szczególnej Lesghiów. U trzym uje  on ró w n ie  
jak Kasi-Moilah, że sam prorok  M ahom et po- 
ruczył mu obronę religii mahometańskićj prze­
c iw  przyw łaszczaniom  Rossyi. S tronnictw o 
jego było p ie rw iastkow o raaloznaczne, w sp o ­
mnienie a lbow iem  na nieszczęśliwy koniec 
rokoszu Kasi Mollaha, który w s w o jć j  własnćj 
tw ierdzy  H u m ri  nad Koisu oblężony został i 
zabity, tkw i jeszcze w  świeżej pamięci. Lecz  
szczęśliwe napady na linią, przyczem w iele  
bydła w  góry sp row adzono , z.większały coraz 
bardziej liczbę jego s tronników , a on coraz 
zuchwalszych dopuszczał się napadów . R oz­
tropnie  szczególnićj obrał sobie czas, w  któ­
ry m  ( je n e ra ło w ie  Rajewski i G rabbe w C z e r -  
kassyi nad m orzem  C zarnćm  byli zatrudnieni. 
Rozkazano w szystk iem u, na linii będącemu 
w ojsku zebrać się na jedno miejsce, dla zapo­
bieżenia m ożliw em u napadow i z strony Sze- 
mila, a po  pow roc ie  Grabbego w  Sierpniu  
g o tow ano  się do wielkićj w y p ra w y przec iw  
niemu. W yśledzono , że bardzo w a r o w n e
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m ie jsce  na  grzb iecie  K a u k a z u ,  n a z w isk ie m  N acze lnym  W o d z e m  e s k a d r y  o d w o d o -  
A c h u lg o ,  j e s t  m iejscem  zb ie ran ia  się jego to -  w e j ,  tw o r z ą c e j  się c h w i l o w o  w  Tulonie- 
w a r z y  szy i ze s tam tąd  w szy s tk ie  n ap a d y  u-  W  raz ie ,  gdyby  się eskadra  ta później z flottą 
skuteczniają.  G e n e ra ł -P o ru c z n ik  G ra b b e  ro z -  po łączyć  m ia ła ,  W ic e a d m i ra ł  Rosamel natu- 
począ ł  na począ tku  W r z e ś n ia  w y p r a w ę  i p rze -  ra ln ie  d o w ó d z t w o  nad  nią za trzym a.  —  Roz­
chodził  n a p r z ó d  p r z e z  w ie le  osad zaprzy jaź-  p o rzą d zen ie  to  te rn  w ię k s z e  ro b i  w rażenie; 
n io n y c h  d a w n ie j  C z e t c z e n c o w , od b ie ra jąc  od gdy  po  donies ien iach  dz ienn ika  T e m p s  raczej 
n ic h  z n o w u  przysięgę w ie rn o śc i .  D ro g a  p rzez  się z a w a rc ia  t r a k ta tu ,  n ie zaś n o w y c h  uzbro- 
m n ó s t w o  w ą z k ic h  dolin do  doliny  K oisu  sta- jeń w o je n n y c h  s p o d z ie w a n o .  T e m p s  obstaje 
w a ła  się co raz  uciążliw szą i n iebezpiecznie jszą ,  w p r a w d z ie  dziś jeszcze p rzy  tw ie rd z e n iu ,  ze 
p o n ie w a ż  ze w szys tk ich  s t ro n  snu ły  się ro je  o d e b ra n e  p rze z  m e g o  ze W s c h o d u  wiado* 
n ieprzyjacie lskie na oko ło  6000 k o rp u su  ros-  m ośc i  p o tw ie rd z a ją  z u p e łn ie  d a w n ić js z e  jeg° 
syjskiego. P rz y  te j sposobnośc i  zab ito  rnnó- doniesien ie  o p rzy ję c iu  p rz e z  S u l tan a  i M eh '  
s tw o  żo łn ierzy  i o f ice rów . N areszc ie  s tanęli m e d a  Alego za sa d ,  na m o c y  k tó ry ch  pokoj 
p o d  A chu lgo ,  gdzie Szemil czo ło  s ta w ić  za- m ię d zy  sobą z a w r z e ć  z a m y ś la ją ,  ale dodajej 
myślał.  B ro n io n o  się u p o r c z y w ie  i po  w ie l -  »N ie  w ie m y ,  d la czego M m is te ry u m  tai dzis 
k ich  na tężen iach ,  szczególn ie j p r z y  p o m o c y  ze  W s c h o d u  o d e b r a n e  depesze.  M ianow anie  
dz ia ł ,  G e n e ra ł  G a l a f i e w  p ie rw s z y  na m u ry  A d m ira ła  R osam e la ,  dziś  og ło szone  i już dni3 
tw ie r d z y  w s tą p i ł ;  m im o  to  b ro n i ła  się jeszcze 12. L is to p a d a ,  jak z a p e w n ia ją ,  w  dniu, w  któ- 
pozos ta ła  garstka n iep rzy jac ió ł  do  upadłego , r y m  p ie rw s z a  w ia d o m o ś ć  o tu rec k o  egipskim 
S tra ta  na  o b y d w ó c h  s t ro n a c h  by ła  b a r d z o  .traktacie do  P a r y ż a  nadeszła, w y d a n e ,  zw raca  
zn a c z n a  i w ie lu  o f ic e ró w  pad ło  tu  ofiarą s w e -  u w a g ę  w szy s tk ich  d y p lo m a ty c z n y c h  sa lonów  
.go m ę s t w a , a m ię d zy  tym i P o d p u łk o w n ik  W  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  na  siebie. P ow iadał? ; 
F u c h s  i M a jo r  M ila ro d o w icz .  S zem el  ze rnkoął że w  o t r z y m a n y c h  d ep e sz ach  jeszcze się cęs 
i  n a  c z e le  k i lko tysiącznego  o d d z ia łu ,  d ąż ąc eg o  w ię c e j  p r ó c z  w ia d o m o śc i  o p o ro z u m ie n iu  si? 
m u  na p o m o c ,  p r z e p r a w i ł  się p rze z  szczy t S u łtana z M ehm edena A l im  zna jdu je .  Domyśla* 
K a u k a z u  i ukazał się nagle w  p ro w in c y i  D scher,  ją sję n a w e t ,  źe zn iechęcen ie  A n g l i i ,  która 
gdzie go jednak  P u łk o w n ik  B e z o b r a z o w  go- Baszy u p o r c z y w ie  Syry i  zaprzecza  a  n a  K ar r  
d n ie  p o w i ta ł  i w  g ó ry  o d p a r ł .  N a d a re m n o  dyą c h c iw .e m  spogląda okiem, m og łoby  bardzo  
s ta ra ł  się pozyskać  dla s iebie d w ó c h  z Rossyą ł a tw o  zm u s ić  L ra n c y ą  do  c h w y c e n ia  się &ro- 
z a p r z y j a ż n io n y c h  Xiążąt d w ó c h  poko leń  L es-  d k ó W j  k tó ry ch  p i e r w s z y  p o cz ą tek  tw orzą**  
ghijskieh,, M u rsa la ,  O k a n a  K asi-K um iicken  i się e sk ad ra  .o d w o d o w a  s ta n o w i .  A dm ira ł  
S u ł tana  D a w id a  z  E l i s s u i ; uda ł  się w ię c  w  R osam el  uda  się  n ie z w ło c z n ie  d o  T u lo n u . «
w s c h o d n i m  k ie ru n k u  .do p r o w in c y i  K u b a  z po-  D z iw n e m  z d a r z e n i e m  donosi  d z iś  kilka
w r o t o m .  T a m  p r z y ją ł  go P u łk o w n ik  W  ran -  d z i e n n ik ó w ,  i e  co ty lk o  nadesz łe  Gazety 
gel na  czele s w e g o  p u łk u  P asz k iew ic za  i za-  m a r s y  1 i j s k i c  p r z y w o ż ą  w ia d o m o ść  o p rzy­
p ędz i ł  go aż w  góry .  L e c z  za  daleko się za- by c iu  ta m że  Xięcia Orleańskiego., podczas  gdy 
p u śc i ł ,  i  gdy  w ła ś n ie  o ddz ia ł  L e s g h ió w  o d -  p rz e d  kilku dn iam i depesza  telegraficzna p rzy ­
p a r ł ,  zos ta ł  w  piers i  kulą u g o d zo n y .  L esg h io -  bycie  jego do  T u lo n u  z w ia s to w a ła .  Czyliż 
w i e  w id z ą c ,  ja k  z k o n ia  spadał,  .uderzyli z naj-  p o m y łk a  d ru k a rsk a  łu b  b łą d  te legraficzny za- 
w ię k s z ą  w ściek ło śc ią  na  p o z b a w io n e  w o d z a  szed ł?  P ie r w s z a  zapew ne .,  inacze j  bowień* 
w o j s k o  i o k ro p n ą  rzeź  w  n iem  sp raw il i .  Z n a j -  M o n i t o r  b y łb y  juz n ie z a w o d n ie  b łą d  tak1 
w ię k s z ą  t ru d n o śc ią  i w ie lk ie m  m ę z t w e m  zdo- sp ro s to w a ł .  Z  drugiej jednak  s t ro n y  p o w ia d 3 
la ła  p o zo s ta ła  garstka  co fn ą ć  się do  Kuby,,  u- jeden  z tu te jszych  d z i e n n ik ó w :  „Xiążę O rleań '  
n o sz ąc  z sobą r an io n e g o  P u łk o w ik a .  VVran- ski p rzy b y ł  do  M arsy l i i ,  n ie  zaś do T u lo n u .* 
ge l ,  liczący 34 lat w i e k u ,  u m a r ł  w  kilka d n i  O  p o d ró ż y  S ięc ia  B o rd e a u x  um ieśc ił  K 11'  
p ó ź n ie j ,  a Rossya u trac iła  w  n im  jednego z r y e r  f r a n c u z k i  n as tęp u jący  a r t y k u ł :  »P° '  
s w o ic h  n a jw a leczn ie jszych  oficerów - Lesghio-  .dróż Xięcia B o rd ea u x  po  W ło s z e c h  z d z iw i '3 
w i e  nab ra l i  n a n o w o  o d w a g i  i choć  nie w  ty m  r z ą d  f ran cu zk i  i n iespokojnośc i  nabaw iła ,  -f* 
ro k u ,  g d z ie  już zima nas ta ła ,  ale w  n a s tę p n y m  O b e c n o ś ć  ̂  m ło d e g o  X ięc ia  w  R z y m ie ,  gdz ,e 
z n o w u  n a p a d y  sw o je  p o n o w ią .  —  K o ń c o w o  także  X ięzna B e rry  i D o n  Miguel p rzebyW 3^ ’ 
n a d m ie n i a m  jeszcze ,  że g łó w n o  - d o w o d z ą c y  m o ż n a  b y ło  za w s tę p  do spisku uw ażać .  
G o ł o w i n  rz e c z y w is ty m  G e n e ra łe m  m ia n o w a -  Z w o le n n ic y  p r a w o w i to ś c i ,  tak  ch ę tn ie  odd3'  
n y  został. jący się  z łu d z e n iu ,  w y n u rz a l i  p rz y  tej spos° '

F  1’ a  n  C y  a . bnośc i  życzen ia ,  k tó re  w  k ra ju ,  gdzie życze j
Z  P a r y ż a ,  dnia 15. L is topada .  « ie n a ro d u  jest w s z e c h w ła d n e ,  śm ieszn e * 13

R o z p o r z ą d z e n i e m  k r ó l e w s k i ć m  z d. 12. b .m .  się  h y ć  zdają. N ajzagorza ls i  a w a n t u r n i c y  P |
• L * \ - \ r  t .  n A J  m  i n n i  O    ^  ^ 1 m iprł7.v n i m i  i ii*  m v ć l n  n  n io lo r ł i rm k f lC i lm ia n o w a n y  został W i c e a d m i r a ł  R o s a m e l  m ię d z y  m m i juz  m ysią  o p ie lg rzym kach
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oweeo świętego miasta ; mniej zaś zagorzali 
Przestają Ina przepow iedni Nostradamusa ze 
rok 1840 obfiity będzie w  dziw ne wypadki. 
Kie w ierzym y  w  cuda, ale pojm ujem y, ze 
Po li cya,  już nieraz w  pole w yw iedziona, 
chwyci się środków  ostrożności, któreby w  in- 
riym czasie za dziecinne poczytano. Nie zdaje 
się jednak, żeby młody Xiążę chciał uspra­
wiedliwiać o b aw ę  rządu franeuzkiego ; p o ­
w i a d a j ą ,  ze on zna dokładnie, p raw d z iw y  
stan rzeczy w e  Francyi, niz jego stronnicy. 
Xjęina B e r r y  chętnieby drugą w y p raw ę  do 
"Wandei rozpoczęła, w iedząc , ze Jiiązęta w  
takim razie nic nie tracą. Ale Xiąźę Bordeaux 
inne ma zamiary i w ie ,  że jego godzina jeszcze 
nie w yb iła ;  opuścił on Gorycyą dla u n i k r u e -  
nia aby raz n u d ó w  sw ego szczupłego dw oru ,
3 szczególniej aby pokazać, ze nie jes 
źnicm austryackim. Ministeryum z dnia 15. 
K wietnia poczytało sąsiedztwo Ludw ika  Na­
poleona za niebezpieczne ; cóz gabinet z d n  a 
12. Maja pomyśli o Xięc.u Bordeaux? My o- 
świadczamy, że na teraz ani sprawiedliwość, 
ani ostróżność nie może oddalenia jego zą 
P raw o wygania  na zaw sze B urb o n ó w  z ? r?n'  
cyi ale nie m am y p raw a do wypędzenia  ich 
Z E uropy, (idyby  młody X i ą z ę  zawsze kno- 
\val spiski p rzec iw  Francyi, gdyby popierał
przedsięwzięcia kilku a w a n tu rn ik ó w , go o 
Wycb co chw ila  spokojność kraju zakłócic, 
mógłby rząd od Papieża żądać, aby podobnych 
osób w  kraju sw oim  nie cierpiał. Becz do­
póki ostatni reprezentant p raw ow itosc i  zy,e 
skromnie i spokojnie, dopóki szanuje wolność, 
jaką sobie Francya w  L ipcu nanow o  w y w a l­
czyła, nie moglibyśmy nigdy tego pochwalić, 
żeby dyplomacya nasza do prześladowali udać 
się miała. Niech sobie w ięc  Xiążę Bordeaux 
Podróżuie. Gdy mu się W łochy  sprzykrzą, 
niech mu w o ln o  będzie do Anglii w yjechac ; 
niech naw et i do S ta n ó w  Zjednoczonych w y ­
cieczki sw e  posunie, chociaż X iążęta, z w ie ­
dzający tę republikańską ziemię, niedługo o- 
trzymane tamże nauki w  pamięci zatrzymują...

Z d n i a  1 6. L i s t o p a d a .
M o n i t o r  dzisieiszy o u tw orzeniu  eskadry 

odw odow ej w  Tulonie nic zgoła nle donosi. 
Zawiera  tylko w iadom ości z W schodu  na tem  
się ograniczające, że Xiąźę Joinville l P. 1 on- 
łois do Konstantynopola przybyli i ze ostatni 
z nich przez Ciało dyplomatyczne a osobliwie 
Przez Lorda Ponsonby, z k tórym  już w  B ra­
zylii sie zeznajomił, z  najw iększą uprzejm o­
ścią przyjęty został. — T e m p s  t rw a  w  tw ie r­
dzeniu sw o jem , ze Sułtan  z M ehm edem  Ali 
)nż się pogodził ,  i że h onor  w ypadku  tego 
f ran cy i  się przynależy. D o w ó d ,  że rząd 
sarn sp raw y  W sc h o d u  za skończone uważa,

upatruje T e m p s  w  tej okoliczności, że W i­
ceadmirał Bosamel naczelnym w o d zem  eska­
dry odw odow ej m ianow any. T o  dla Pana 
Rosamel zaiste nie bardzo zaszczytne zdanie 
T e m p s  tak objaśnia: Pan Rosamel ró w n ie  
niezdatny do pojęcia pytania dyplomatycznego, 
jak do poddania się w  b itw * ' nieprzyjacielo­
w i. W o la łb y  raczej okręt swój w  pow ietrze  
wysadzić, aniżeli się poddać , ale o trudności 
missyi dyplomatycznej rów n ie  małoby się tro ­
szczył, jak o interessach Ministeryum swego, 
gdy jeszcze był w  gabinecie. Nadanie m u do­
w ó d z tw a  uważamy niejako za środek ostró- 
źnośc i , którego p rzec iw  przyszłej polityce 
Anglii użyć chcą, kiedy Admirał ten , idąc za 
przykładem  kollegów s w o ic h ,  A nglików  w  
najwyższym stopniu nienawidzi. Chociazby- 
śmy w  tej mierze- mianowanie jego pochw alić  
m ogli ,  pytać się jednak musim, jakim sposo­
bem  Admirał D u p erre ,  w iedząc,, ze d o w ódz-  
cy eskadr w  obecnej właśnie  chwili naj­
znamienitszych potrzeba p rzy m io tó w , taką 
mógł podpisać nominacyę! Jeżeli n a  W scho­
dzie do k ro k ó w  nieprzyjacielskich przyjdzie,. 
Admirał Rosamel zupełnie n a  sw o je m  będzie 
m iejscu ; ale kiedy o to  chodzi, aby noty w y ­
mieniać, nad depeszami ślęczyć, z politykąi 
się p aso w ać ,  tedy Francya bardzo nieszczę­
śliwego obrała sobie reprezentanta...- — P rze ­
ciwnie C o u r r i e r  t r a n c a i s  w  mianowaniu. 
Admirała Rosamel i u tw orzeniu  eskadry od­
w o d o w e j  nie upatruje bynajmnićj p o tw ie r ­
dzenia krążących od dni kilku w ieśc i  o  poko­
ju. Zdaniem fej gazety, rząd gdyby był prze­
konany, że Sułtan, sam w  dobry sposób spra­
w y swoje z M ehm edem  Ali’ z a ła tw i,  nie- 
uzbrajałby jeszcze drugiej eskadry , mając juz- 
12 ok rę tów  liniowych w  L ew ane ie ;  zdaje się-
w ię c ,  że chce innym m ocarstw om .zaim pono­
w ać . J o u r n a l  de  P a r i a  uw aża ,  że zape­
w n e  ciągle uzbrajania Rossy i gabinet nasz do> 
w ystaw ien ia  drugiej; eskadry spow odow ały .

M o n i t o r o w i  donoszą z M adrytu z dnia> 
9 . L is topada, że Marszałek E sparte ro  jeszcze 
p rzed  dn. 20. m. b. w  M a d r y c i e  spodziew any 
i że wojs ko do stolicy te, ściągają, aby spo­
kojność publiczną tamże zabezpieczyć. K u- 
r y e r  f r a n c u z  ki  dopytuje^ się przyczyn  ter 
nadzwyczajnej nowiny. « Czyz jest zamiarem' 
Marszalka w p rzó d  osobiście o duchu publi­
cznym się przekonać, nim  K ró low e , żądanej* 
rady udzieli? Sposobność do tego byłaby bar­
dzo niestosownie obrana ; Genera ł dow odzą­
cy armią w  połu i stojący naprzeciw  nieprzy­
jacielowi, zdaniem naszem — c o - lepszego 
do czynienia, niż się od w o  ska swego na oO 
mil odda lać , ,  aby kombinacye mimsteryalne 
rozbierać. Żołnierzy w  wih<ł przed  b i tw ą
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w  c h w il i ,  k ied y  kraj cały  z o b a w ą  kor,ca 
przesiDriia w y g lą d a  — o p u sz cz ać ,  jest to to  
s a m o ,  co kraj zdradzić . Ale go rze jb y  jeszcze 
b y ło ,  jeże l iby  go do M ad rytu  w e z w a n o ,  aby  
ta m  czy n  g w a ł t u  w y k o n a ć  W m ó w i o n o  w  
tego  m ę ż a ,  iż m oże  g rać  ro lę  N apoleona,  chce 
w ię c  m oże  18. H* um aire  dośw iadczać .  P r a ­
w d z i w i  p rzy jacie le  Hiszpanii z stałością i u- 
m ia r k o w a n ie m  śmieszne te zabiegi z n iw e c z y ć  
p o w in n i ."

X iężna Paszkie w ie ż o w a  w  c h w il i ,  gdy do 
W a r s z a w y  w y je c h a ć  chc ia ła ,  g ońca  od m a ł ­
żonka sw e g o  o t r z y m a ła ,  p o zw a la jąc eg o  jej 
jeszcze p rzez  2 tygodn ie  w  P a ry ż u  za b aw ić .  
W y jed z ie  w ię c  s tąd  d o p ie ro  dnia 1. G ru d n ia  
i uda się do  W ie d n ia ,  gdzie też — s tó s o w n ie  
do  pogłoski —  m ałżo n k a  sw eg o  zastanie.

K u r y  e r  f r a  n c u z  k i  d o n o s i ,  ż e . j e d n o z p o -  
se łs tw , tu te jszych  od eb ra ło  w ia d o m o ś ć ,  iż 
k o rp u s  12,000 Hossyan od  arm ii zakaukazkiej,  
ro zk a z  o t r z y m a ł ,  a b y  n a tychm ias t  p rzysp ie ­
sz o n y m  p o c h o d e m  do  Persyi się udał.

A n g l i a ,
7. L o n d y n u ,  d. 15. L is topada.

X iążęta  E r n e s t  i A lber t  Sasko - K o b u rscy  
W czoraj z W in d s o r u  w y jec h a l i ,  aby  się w  
D o w e r  n a  ląd stały z a a m b a rk o w a ć .  X iążę 
J e r z y  C am bridge  z p o d ró ży  sw ej  tu  p o w ró c i ł .

Zi ś le d z tw a  p rze d s ięb ran e g o  z p o w s ta ń ca m i 
N e w p o r t ’skiemi pokazu je  s ię ,  że sze fow ie  
k a r ty s tó w  także u s i ło w a n ia  czynili ,  aby  żo ł­
n ie rz y  na s w o ję  p rze c ią g n ąć  s t ro n ę  albo ich 
p rzy n a jm n ie j  do  z b ieg o s tw a  skłonić. D w a j  
p rośc i  45. pu łku  is totnie n a m ó w ić  się dali. 
W  [ud w m a w ia l i  ci w ic h rz y c ie le ,  że w szy scy  
żo łn ie rze  za ich s p ra w ą  się o św iadczy li  i za 
p ie rw s z ą  okazyą z n im i się po łączą .  W s z a k ­
że w o jsk o  ani najm nie jszego  w sp ó łu c z u c ia  dla 
b u n t o w n i k ó w  nie o k a z y w a ło ,  o w s z e m  pułk  
45ty ho te lu  W estga te  w  N e w p o r t  tak  w a le ­
cznie b r o n i ł ,  Że M agistrat m iasta  do  N aczel­
nego  w o d z a  p ro śb ę  w y d a l ,  aby  u w a g ę  N. P a ­
ni na lojalne b ran ie  się ż o łn ie rzy  z w ró c ić  r a ­
cz y ł ,  k iedy m iasto  N e w p o r t  im  tylko ocalenie 
sw e  zaw dzięcza .  Orieg.Iaj ujęto  też jednego  
z g łó w n ie jsz y ch  p r z y w ó d z c ó w  p ow stan ia ,  
Jo h n a  Lhevellin . W  ogólności siedzi te raz  
10 h e r s z tó w  b u n tu  w  w ię z ie n iu , o sk a rż o n y ch  
o zb rodn ię  m a jes ta tu ,  a m iędzy  nimi też J o h n  
F ro s t .  R z ąd  su r o w o  ich ukarać  p o s ta n o w ił ,  
ab y  sz e rzą cem u  się duchow o p o w s ta n ia  w  o- 
kolicach  ta m ec zn y c h  r az  na  z a w sz e  kon iec  
położyć,

H i s z p a n i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .

E c o  d e  A r a g o n  Obejmuje nas tępujące  d o ­
niesienia z w i d o w n i  w o jn y :  « D n ia  3, L is to ­

p ada  arm ia  K ró lo w e j  osadziła w s ie  Aguaviva, 
Mas de las M a tas ,  W inogrady  pod  Castellote, 
L u c o ,  B o rd o n  i F o r ta n e te .  M ieszkańcy C a­
ste llo te  za zb liżen iem  się w o jsk a  K ró lo w e j  
opuścili m ieszkania  s w o je ,  k tó re  w p r z ó d  już 
p rz e z  k aro l i s tó w  by ły  z łup ione.  F orcadell  
s to jąc  w  3 ba ta liony  w  górach  L a  M uela dc 
la T odel la  w  W alency i u w aż a  na stojące 
B o r d o n  i L u co  w o |s k o  K r ó l o w e ’. In n e  ba ta­
liony karo l is tow sk ie  stoją w  Iglesueli. S ły­
c h a ć ,  że karoliści depesze E s p a r te ry  przejęlk 
w  k tó ry ch  G e n e ra ło w i  O ’D onnell  dano  roz­
k a z ,  aby do V ilia r luengo  w y ru s z y ł  i klasztor 
pan ieńsk i M onte  S an to  o s z a ń c o w a ł ,  ale teraz 
w y p rz e d z i ł  go  w  tern C abre ra .  D o w ó d z c a  
karo l is tow sk i  C arc ia  stoi z G u idarn i ,  p ią tym  
pu łk ie m  A ragońsk im  i G uery lasam i Baskijski­
m i w  La G en e b ro sa ,  a Balm ased i z 500 jeźdź­
cami w  Kexeile i Yalderoblas. G in e b ro sa ,  o 
6 leguas od  JVlorelli, i Ig lesuela tw o r z ą  końce 
linii k a ro l is tow sk ich  a T o lo d e l la ,  ty lko  na pół- 
c z w a r ta  m il od  Cantaviei o d d a lo n a ,  ś rodek  
tychże .  C a b r e r a ,  b ę d ą c  w  p rze sz ły m  m ie­
siącu w  C a n ta v ie i ,  zabił w ła s n ą  ręką d w ó c h  
o f ic e ró w  za łog i,  p o n ie w a ż  w ła ś n ie  ch łopa 
s c h w y ta n o ,  m ającego  przyr sobie p ism o do 
E s p a r te ry ,  w  ktdryun o f ice row ie  ci m u  spo­
sób p o d a w a l i ,  jak im by  n a j ła tw ie j  Caritaviejc 
zd o b y ć  m ógł.  W s z y s tk ie  k o m ty tu c y o n is to m  
odb ie ra n e  zapasy p r z e w o ż ą  do  Morelli a w i e ­
śn iakom  surow 'o  n a k a z a n o , ażeby  t rzo d y  s w o ­
je do  Vallebony i C a te  zapędzili .  W c z o r a j  
cz te ry  2 4 fu n to w e  działa z L o g ro n o  do '•ara- 
gossy przybyły  . Tute js i m ieszkańcy  ( w  Sara-  
gossie) g łośno narzeka ją ,  że żo łn ie rzy  u siebie 
p rz y jm o w a ć  m u sz ą ,  k ied y ^  karność tychże 
w  d o m a ch  p r y w a tn y c h  m nie j  c h w f l e b n a ,  jak 
W k o sz a ra c h ,  gdzie są pod  d o z o re m  oficerów.*

R u r y e r o w i  piszą z t la rce lo n y ,  że C a b re ­
ra  p o s łańca ,  p rzynoszącego  m u  ro zk a z  D on  
C arlo sa  aby b ro ń  złożył i K ró lo w e j  się p o d ­
d a ł ,  publiczn ie  w y c h lo s ta ć  kazał. P r z e c z y t a ł  
p o te m  depesze  te w o jsk u  s w e m u  z o ś w ia d ­
c z en iem ,  że ż a d n em u  z F ra n cy i  rnu nades ła ­
n e m u  ro z k a z o w i  zadość nie u czyn i ,  kiedy 
D on  C arlo s  b ę d ą c  w  n ie w o l i  nie jest panem  
c z y n ó w  sw o ic h ,

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1. L is topada.

( G a z .P o ty s z . ) —  R e p re z e n ta n c i  po jedynczo, 
każdy  dla s ieb ie ,  no tę  Porc ie  podali w  o d p o ­
w ie d z i  na w y d a n ą  osła tn iem i czasy  ze s t ro n t  
F o r ty  n o tę ,  w  zam iarze  dostąp ien ia  ry ch łe g o  
z a ła tw ie n ia  s p r a w  e g ip s k o - tu re c k ic h  prze* 
p o ś re d n ic tw o  w ie lk ich  m o c a r s tw .  W^ tyrch 
spe cy a ln y ch  no tach  da je  każdy z P o s łó w  F o r ­
cie za ręcz en ie .  że na  szczerych  chęc iach  wicR
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l i c h  m o c a r s tw  polegać m o ż e ,  ze spokojnie się 
za ch o w a ć  i z r ó w n e m  z a w s z e  u m ia r k o w a ­
niem działać p o w i n n a ,  k iedy to  na j lepszym  
środk iem , aby M e h m ed a  Alego znuzyć i do 
ulegania z n ie w o l ić ,  m ia n o w ic ie  sk o ro  się na  
jednozgodriej w o l i  m o c a r s tw  p o z n a ,  co  juz 
z a p e w n e  nas tąp i ło ,  p o n ie w a ż  K o n su lo m  W 
Alexandryi o ś w ia d c z y ł ,  źe k r o k ó w  n ie p rz y ja ­
cielskich p rz e c iw  S u ł ta n o w i  m e  rozpoczn ie ,  
ze się z C h o s r e w e m  Baszą chce po jednać  i 
f lottę z w r ó c i ć ,  skoro  się p o d  w z g lę d e m  in ­
nych urządzeń  dla lepszego ustalenia i u t r z y ­
m an ia  pokoju , z F o r tą  w  przyjacielski sposob  
p o rozum ie .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 19. Października .

{Journal de S m ) m e  ) —  W  za m ia rach  ‘M e h ­
m e d a  A lego , a w ię c  w  polityce jego , w ielka ,  
jak się zda je ,  zaszła z m ia n a ;  m e pokazuje  b o -  
w i e m  te ra z  takiego u p o r u ,  jak p rze d  sw o ją  
ostatnią pod ró żą .  D nia  17- W d n iu  po  p o ­
w ro c ie ’ s w o im ,  p r z y jm o w a ł  K o n s u ló w  z n ie ­
r ó w n i e  w ię k s z ą  u p rze jm o śc ią ,  jak z w y c z a j ­
nie. N adz ie ja  w ię c  z a ła tw ie n ia  n ieszczęsnych  
s p o r ó w  z P o r tą  W sposób  p rz y ja ź n y ,  u p o ­
w s z e c h n i ła  się ,  chociaż o s o b y ,  zna jące  dok ła­
dnie  c h a ra k te r  W ic e k ró la ,  w ła ś n ie  te raz  naj­
m nie j  m u  d o w ie rz a ją  i n o w y c h  się o b a w i a j  
sideł.  J a k k o lw ie k  b ąd ź ,  p o w r ó t  flotty tu rę  
ckiej do  K on s ta n ty n o p o la  m a  b yć  obecnie  p o ­
s ta n o w io n y m ;  s ły c h a ć ,  ze M e h m c d  Ali z P o r ­
tą  w  uk łady  w s z e d ł  i ty lko o d p o w ie d z i  na 
osta tn ia  depeszę sw o ję  czeka ,  aby flottę n a ­
ty c h m ia s t  w y d a ć .  P o d o b n ie  g łoszą ,  ze o o d ­
daleniu  C h o s r e w a  Baszy te raz  w ię c e j  m o w y  
n ie  m a ,  p o n ie w a ż  M elim ed Ali się p rzekonał,  
ze W . W e z i r  nie jest jego n ieprzy jac ie lem , ze 
on p rz e c iw n ie  g n ie w  zm ar łeg o  S u ł tan a  często 
łagodził  i W ic e k ró la  p rze d  n im  u n ie w in n ia ł .

Rozmaite wiadom ości.
Z P o z n a n i a .  — D zienn ik  u r z ę d o w y  Król.  

R egency i w  P oznan iu  z d. 19. L is topada r. b. 
z a w ie ra  m iędzy  inriemi doniesienie o o d b y te m  
p rz e z  kilku k y n d y d a tó w  urzędu  kaznodzie jsk ie­
go exam in ie ;  —  nas tępu jące  doniesienia o c h o ­
ro b ie  byd lęce j:  P om iędzy  ow ca m i w  C iąży-
n iu  i na lo lw a rk u  m ieszczanina D u tk ie w icz a  
p o d  R o g o ź n e m , na  o lęd rach  Smolarskich  i w  
U ic ik o w ie  p o w .  O b o rn ic k ie g o ,  w  Ja b ło n ie  
i G lo d e n  p o w .  B ab im ostsk iego ,  w  M ię d zy c h o ­
dzie p o w .  M iędzychodsk iego ,  w  W y m y ś la n ce  
p o w .  B u k o w sk ie g o ,  w  G o n ic a c h ,  B ieganow ie ,  
S taw ie  p o w .  W rzes ińsk iego , w  P a n e k o w ie  pod  
G a je m  i S z y m a n o w ie  p o w .  Szam otulskiego, w  
N o w y m  młynie poyy. M ię d zy rze ck ieg o ,  w y­

buch ła  ospa n a tu ra ln a ,  i zos ta ły  m iejsca r z e ­
czone  zam knię te  dla ow iec ,  w e łn y ,  ostrej p a ­
szy i m ie rz w y .  — G d y  ustała ośpica m iędzy  
o w c a m i w  P ierzynie,  Pieske i N o w e jw s i  p o w .  
M iędzyrzeckiego , w  Unii p o w .  W rzesińskiego, 
w  K a r n ie ,  Gościeszyftie i R a ta ju  p o w .  B a b i­
m ostsk iego , k o rd o n  w s i  rze czo n y c h  znosi się 
n in ie jszem ; —  doniesien ie  o o tw o r z e n iu  g o ś ­
cińca z K o s trzy n a  do  W r z e ś n i ;  —  zalecenie 
w yciąga  z pisma „das w es t l ich e  N ordam erika ,  
in  b eso n d e re r  B e z ieh u n g  a u f  die dcu tschen  
E in w a n d e r e r  in ih ren  landw irt l ischaf t l ichen , 
H a n d e ls -  und  G e w e r b s - V e r h a l tn i s s e n ,“ ( z a ­
chodn ia  część A m eryk i pó łnocnej,  z szczegól­
n y m  w z g lę d e m  n a  stosunki gospodarcze ,  h a n ­
d lo w e  i p r o c e d e r o w e  p r z y c h o d n ió w  n ie m ie­
ck ich ) ;  —  i nas tępujące  k ronik i osobis te :  W  
t rze c ie m  ć w ie rć ro c z u  r. b. od  podpisanej  Król- 
R egency i p o tw ie rd z e n i :  A.  p l e b a n a m i :  1) 
d o ty c h c z a so w y  p leban  F ranciszek  R yszk iew icz  
w  S a rn o w ie  p le b an e m  w  B o ru sz y n ie ,  u rz ę d u  
dom ania lnego  Połajew skiegz.  jB. N a u c z y c i e ­
l a m i :  1) ty m c z a so w y  nauczycie l W a w r z y n ie c  
D ługosz nauczyc ie lem  w  O lo b o k u ,  2 )  tym cz. 
nauczycie l B ogum ił  Banike nauczycie lem  w  
S k rz y d le w ie ,  3) tym cz. nauczycie l M au ry c y  
S i e ° m a n n  nauczycie lem  ż y d o w sk im  w  K argo-  
w i e ,  4 )  tym cz. nauczycie l K aró i H an isch  n a ­
uczycielem  w  Siemianicach, 5) tym cz .  n au c zy ­
ciel Ju liusz  T e k le n b u rg  5 tym  nauczyc ie lem  
szkoły dla c h ło p c ó w  w  R a w ic z u ,  6) ty m c z a s  
nauczycie l  B ogum ił  B ibcrs te in  nauczyc ie lem  
w  G ostyniu .

( Z  Gaz.  P o r . )  —  W i a d o m o ś c i  o k o ­
ś c i e l e  XX.  J e z u i t ó w  w  W a r s z a w i e .  — 
( d o k . )  S z k o ł y .  —  Z g ro m ad z en ie  XX. J e ­
z u i tó w  ro zp o c zę ło  w  W a r s z a w i e  p o w o ła n ie  
nauczycie lskie  r. 1668; nie by ła  to  epoka naj- 
przyiaźnie jsza n a u k o m :  ale p o m im o  trudnośc i  
i p rzeszkód  n ie  przesta l i  się k rzą tać  Jezu ic i  
g o r l iw ie  około  kształcenia m łodzi.  D o b ó r  
zn a k o m ity ch  p ro le s s o ró w ,  z k tó ry ch  n ie k tó ­
rzy  nabyli s ła w y  europe jsk ie j ,  z n a jd o w a ł  się 
ciągle w  W a r s z a w ie .  —  T u  b y ł  p ro le s s o re m  
w s p o m n ia n y  kilkakrotnie w  tym  opisie h is to ­
ry c z n y m  X. P io tr  Skarga P a w ę z k i ,  tu  naucza ł  
Maciej K aźm ie rz  ? a rb ie w s k i ,  tu  później uczo- 
ny W y r w i c z  o b e z n a w a ł  m ło d z ie ż  z po trze -  
b n em i n a u k a m i,  tu ta len t  N a ru sz e w ic z a  naj- 
p ie rw e j  dał się p oznać  i z jedna ł m u  p rzystęp  
i w zg lę d y  uczonego  m o n a rc h y ,  tu  B o h o m o h c  
r o z p o c z ą ł  sw ó j  z a w ó d  nauczycie lsk i,  tu  Al- 
b ę r tran d y ,  P i r a m o w ic z  i ty lu  innych zaszczy­
tn ie  p r a c o w a ło  i w  p ism ach  sw o ic h  z o s ta w iło  
d o w ó d  w ie lk iego  ta lentu , -— P ie rw sze  szkoły 
J e z u i t ó w  mieściły  się p rzy  kollegium; w  ro k u  
1725 L u d w i k  Z ałusk i ,  b iskup  P ło c k i ,  w y s ła -



Ib78

w i ł  gmach naprzeciw  kollegium będący, który 
od jego nazwiska G i m n a s i u m  Z a l u s c i a -  
n u m  nazw any został. W  tych mucach utrzy­
m yw ały  się szkoły n a w e t  po zniesieniu J e z u i­
t ó w  do czasów pruskiego rz ą d u ;  za księztwa 
Warszawskiego założona została szkoła lekar­
ska, a później po ustanowieniu uniwersytetu  
w arszaw sk iego , wydzia ł lakaiski z kliniką u- 
mieszczony zostah Teraz  mieści się w  niin 
jeszcze instytut położniczy i akuszerek. O zn a ­
czony jest ten gmach JNrem 73, na ulicy tegoż 
nazwiska co i kollegium. — Taką w iadom ość 
z rozmaitych pism albo też z podań osub go­
dnych  w iary  zebraną, udzielamy czytelnikom 
o zgromadzeniu, które  lat 66 nie znajduje się 
W  kraju. Mało dziś w  praw dzie  kogo zajmo­
w a ć  może jego stan , zam ożność, by t i u p a ­
d e k ;  jednak wszelka przeszłość należy do hi­
story i,  a ta potrzebuje szczegółów, aby z nich 
Ogólny, i dokładny obraz u tw orzyć . Podając 
rzetelny opis .własności Jezu itów , w s trzym y­
w aliśm y się od wszelkich u w ag ,  jakie nastrę­
czały pisma p rzec iw  i za nimi m ów iące , ale 
tego pom inąć nie m ożna , że liczbę światłego 
d uchow ieńs tw a  Jezuici znacznie powiększyli.

Ks. K u r o w s k i .

K r y t y k a .  » 0  literaturze szalonej" p rzez 
M .G r .  W ilno. 1838 — 366. r . ( D a l s z y  c i ą g ) .  
( Z  Tyg. Petersb.) — Paryż , lo wielkie o- 
gnisko zbytku , ciśnie na sw ojem  łonie w iele 
m łodzieży , która codzień patrząc na życie bo­
gatych , na rozkosz dosta tków , nie mając an­
t id o tó w  przec iw  chorob liw em u pragnieniu 
nasycenia zm ysłow ego w  żadnem przekonaniu 
m oralnem , w  żadnej zasadzie religijnej; sądzi 
życie nie slachetną w a lk ą ,  nie uźytecznem po ­
święceniem  się, lecz chw ilą  nasycenia i pa­
sm em  rozkoszy. Cała młodzież nie roi p o ­
św ięceń ,  nie chce pracy i zajęcia, ale nagłe 
pożąda bogactw a w yw yższen ia ,  aby skoszto­
w a ć  wszystkiego co dają pieniądze. Gdy to 
jedyne żądanie zostanie próźnem , gdy ten cel 
m inie  k tórego, rozpacza i zamiast pow olnie

Er a c o w a ć ,  zabija się. T o  odkryw a  zupełny 
rak  r e l i g i j n o - m o r a l n e j  edukacyj, b rak  

w y o b rażeń  e lem entarnych o człow ieku i ży­
c iu ,  a  chociaż literatura m ogłaby w  części 
tem u  zaradzić, nie potrafi zupełnie zniszczyć 
tego  ducha m aterja lizm u, k tó ry  już głęboko 
W sięknął w  ducha narodu. Paryż w ys taw u- 
jący obraz najzepsutszćj stolicy, tchnący jedy­
nie zm ys łow ośc ią , ła tw o  młodzieży umysłom 
m oże  w  fałszywem. świetle życie przedstaw ić . 
T u  wszyscy pną  się do szczytu i nie pojmują 
szczęścia bez pieniędzy* bez tych tysiąca fra­
szek w ym yślonych  dla zapełnienia próżni źy- 
yyota i ohudzem a nasyconych, zużytych zm y­

s łó w ,  nie pojmują szczęścia w  zaciszu, w  ko­
le rodzinnem , bo w  Paryżu nie ma lamilij, 
są tylko klassy i koterye. W tych to pojęciach 
życ ia , które młodzież z pow ie trzem  wciąga, 
jest ziarno z którego polem  samobójcza roz­
pacz w yrasta  i, tyle p rzeciw ko społeczeństwu 
zam achów . Żadna stolica w  świecie nie 
jest tak demoralizująca jak Paryż, w  iadnć j  
nie jest tak upowszechnione pragnienie do­
sta tków  jak tutaj ,  nigdzie mniej nie pracują, 
więcej się nie baw ią ,  a razem nigdzie tyle nie 
narzekają na losv. Brak gruntow ności jaki 
a u to r  w  końcu zarzuca literaturze fuaneuzkiej, 
jest bardzo s łu szny , w ie le  w  niej błyskotek, 
a mało sumienności. Ale podohno tak zaw sze  
by ło  z literaturą tego kraju i tak zawsze będzie. 
W  VI. Rozdziale au tor now ym  sposobem u- 
siłuje dow ieść  niemoralności no w ej  literatury 
francuzskiej, p o rów nyw ając  ją z okrzyczanym  
i ogłoszonem za niemoralny romansem X V III. 
w iek u ,  N ow ą  Heloizą Russa, którćj (a r a ­
zem autora jej) apologią czyni, usiłując okazać, 
ze Heloiza nietyiko jest moralniejszą od w szy ­
stkich dzisiejszych u tw o ró w  lecz że jest jedyną 
Epopeją  XV111. w . i xiąźką całkiem celem 
moralną. T u  autor przyjmuje nasze zdanie 
(w yłożone w  autykule P r z e s z ł o ś ć  i p r z y ­
s z ł o ś ć  r o m a n s u )  że jedyną dziś epopeją, 
może być tylko romans. Podw ójnie  w  tym 
rozdziale au to r  w alczy: jako przeciw nik  no­
w e j  literatury i namiętny wielbiciel Russa. 
Sposób widzenia tego człow ieka , ma sobie 
w łaśc iw y  au to r  — nie będziem się nad tern ro ­
zw odzić ,  lecz dodamy tylko że wybierając  
n a j n i e m o r a l n i e j s z y  u tw ó r  XVIII. w ieku  
należało wziąść nie Heloizę, lecz Sofę lub les 
Bijoux indiscrets. Zastanawia się au to r  nad 
szkołą filozoficzną X V III .  w ieku  i Russem, 
którego zow ie  jej przeciw nik iem , prorokiem  
XIX. w ie k u , poczynającym już odbudow ać  
co zburzył w iek XVII I ,  P raw d a  to w  części. 
Ale Russo do XIX, w ieku  w  żaden sposób nie 
należy, nie ma z nim żadnej analogij, jest to 
syntheza X V IlI .  w ie k u ,  jeśli koniecznie ma 
być syn thezą ; jest to człowiek który dekla­
mując na p ra w o  i na le w o ,  zajęty w ięcej sty­
lem niż rzeczą ,  sobą niż filozofiją, a s ławą 
niz p r a w d ą ,  chciał cóś budow ać  na gruzach, 
ale nić nie potrafił. W szystkie  jego prace 
mają raczćj minę deklamacyj, niż rozum o­
w an y ch  i głęboko uczutych dzieł. Zalecanie 
zaś s t a n u  n a t u r y  i m n ós tw o  maxym scep­
tycznych , (chociaż zdarzają się i w  duchu re- 
lig'J0) '111)* Piczą go w  jeden snopek z szkołą 
filozoficzną X V III .  w ieku  od którćj go tylko 
osobiste odcięły nieprzyjaźni. N iechcem y 
zbyt głęboko szukać przyczyn sympatij autora 
dla Russa, sympatij oczewistćj yyszędzie gdzie-
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kolwiek o nim m o w a  pokazującej się i w y ­
chodzącej na jaw , p ozw alam y  na moralność 
no w ej  H elo izy , w szystko co * tqd wnioskuje  
autor pozw alam y i na to ze Russo, lepiej 
i milej od sw oich w spółczesnych  czytać się 
d a je ; lecz czy w  jego uczuciomanu nie ma 
także przesady? jeśtli on tak zupełnie szczery 
jak utrzymuje au to r ,  jestli on jeden czysty 
Wśród nieczystych d u c h ó w ?  jestl.i szczerym 
przyjacielem w ia ry  Chrystusa . C o  znaczą 
i jaką myśl po sobie zostaw ują j e g o S p o w i e ­
d z i ;  co znaczy ścisłe w z iąw szy  Em il?  l y l e  
już o tem wszystkiem to m ó w  napisano, ze 
się w strzym ujem  o d | dalszych zaciekali nad 
Russem , którego charakter jako autora i czło­
w ieka  ze wszystkich już s tron okazano tak 
w y b o rn ie ,  iż nicbyśmy do tej psychogra i o- 
dać nie mogli. Idźmy w ięc  dalej. R ozw odz i 
się tu  autor nad celem kilku rom ansow  fran­
cuskich w idocznie  antysocialnym, a m iano­
w ic ie  dążącym do zepsucia kobiet; m ybysm y 
tylko dodać chcieli u w a g ę ,  ze romanse tak 
brane  jakby być p o w in n y ,  nikogo zepsuć nie 
mogą. Nic mniej nad romans nie dowodzi, 
bo  cóż dow odz i zmyślenie? tylko pew n e  u- 
sposobienie człowieka jednego; nie może ono 
być żadnym  przykładem , żadną powagą, (au- 
torite). Potrzeba by to |ako antidotum dać 
uczuć czytelnikom. Czyz koniecznie po­
czw ara  jaka z m arm uru  wycięta d łó tem  mi­
strza ,  w  chwili szału, ma dow odzić ,  źe po ­
dobne jćj znajdują się, albo źe to jest pię- 
kności norm a?  albo źe trzeba się starać byc 
podobnym  tćj poczw arze?  Bierzmy wszystko 
nie przesadzając z taką intencyą z jaką się 
zwyczajnie pisze. W  VII rozdziale zaw arł 
autor filozoficzne uwagi nad stanem ducha 
Francy i,  nad charakterem  epoki, nad religją 
chrześciańską i potrzebą  w ia ry  w  społeczeń­
stwie, O bw in ia  tu  Francyą , iż kieruje się 
tylko samym racionalizmem ; nie w ierząc  
w  nic nad rozum  i ro zu m o w an ie ,  nieprzyj- 
mując ró w n ie  w rod zo n y ch  jak rozum  w ładz 
czy usposobień, błąd z ib a rd z o ^ ^ ^ ^ (d ^ c ^ m )_ ^

O B W IE S Z C Z E N IE .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I.

w  P o z n a n i u .
Dobra szlacheckie K a r s y ,  wraz z dobrami 

B o b r y  i Z w i e r z c h o s ł a w ,  z w yłączeniem  
w si Ciechel w  pow iecie P leszew skim  poło­
żone, sądownie na tal. 26,310 sgr. 4 fen. 6, 
prócz b orów  co do wartości substancyi ró ­
w nież sprzedać się mających, których w artość  
tal. 1673 sgr. 24 fen. 2 w y n o si, oszacowane 
W edle taxy , mogącej być przejrzanej w ra z  z 
w ykazem  hypotecznym  i warunkami W ^ e* 
gistraturze, mają być

d n i a  7 g o  M a j a  1 8 4 0 .  
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow em  sprzedane.

Hozriań, dnia 12. Października 1839._______

S P R Z E D  AZ K O N IE C Z N A .
D o koniecznej publicznćj sprzedaży g ru n ­

tó w  sukcessorów  X a w e r e g o  K ł o s s o w -  
ski  e g o  należących, a mianowicie: 

c) dom u mieszkalnego m urow anego  z przy- 
ległościami tu  w  Gnieźnie pod Nr. 33. 
łożonego, sądow nie  na 5381 .tal. 26 sgr.
6 j  fen. oszacow anego,

5) gruntu do budow li z ogrodem  na W a r ­
szawskiej i Stelmaskićj ulicy pod Nr. 218. 
i 235. położonego, sądow nie  na 517 tał. 
22 sgr. 6 fen. otaxowanego, 

wyznaczyliśmy termin na
d z i e ń  6. L u t e g o  1 8 4 0 .  

zrana o godzin. 9. p rzed  Assessorem K olew e.
T axa i w ykaz  hypoteczny w  Registraturze 

naszej przejrzane być mogą.
Zarazem w zyw ają się w szyscy niew iadom i 

w ierzyciele , którzy sądzą m ieć prawo realne 
do rzeczonych gruntów , aby się w  terminie 
w yznaczonym  stawili i pretensye sw oje po­
dali.

W ierzyciele w  terminie nie stawający, 
z wszelkiem i pretensyami sw em i zostaną w y ­
łączeni i z tego pow odu im w ieczne m ilcze­
nie nakazanem będzie.

G niezno , dnia 20. C ze rw ca  1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E U A Z  KONlELZlNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w M i ę d z y r z e c z u .

F o lw a rk  em phyteutyczny w e  w si R y b o ­
j a  d a c h  p o ło żo n y ,  sukcessorom po niegdy 
M a r c i n i e  F r a j e r  należący, oszacow any na 
15508 tal. 27 sgr. 9 fen. w ed le  taxy, mogącćj 
być przejrzanej w ra z  z w ykazem  hypotecznym  
i w arunkam i w  Registraturze, ma być dnia 6. 
L u tego  1840 przed  południem  o godzinie lOćj 
w  miejscu zw yk łem  posiedzeń sądow ych  
sprzedany. . . . j

Wszyscy niewiadom i pre tendenci realni 
w zy w a ją  się, ażeby się poa uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.
------------------ O B W lE i- 'Z C Z E N IE .

Właściciel młyna Retzlaff w  Gulczu zamie­
rza na polu do siebie należącego gruntu, w ia ­
trak  hollenderski o d w ó c h  gankach do m iew a 
w y s taw ić ,  i doprasza się o potrzebny w  tej 
m ierze konsens. Na mocy rozporządzenia 
Pow szechnego  P r a w a  Krajowego Części II .  
T y ł .  15. §. 229. i następnych, jako też o b w ie ­
szczenia umieszczonego w  Dzienniku urzędo­
w y m  D epartam entu  Bydgoskiego za rok  1837.
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na stronicy 274tćj, w zy w a ją  się wszyscy ci, 
co przec iw  założeniu takowego w ia traka  są- 
dziliby mieć p ra w o  z swojem i przeriłozeniami 
wystgpić , aby takow e pod zagrożeniem pre- 
kluzyi w  przeciggu ośmiu tygodni podpisane­
m u  U rzęd o w i P»adzco - Ziemiańskiemu podali. 
Po  upłynieniu b o w ie m  czasu tego na żaden 
wniosek uw ażanem  nie będzie i eventualiter 
do w y b u d o w an ia  wspom nionego zakładu kon- 
sens w y d an y m  zostanie.

W C zarnkow ie ,  dnia 14. Listopada 1839. 
K r ó l e w s k i  U r z g d  R a d z c o-Z i e m i a ń s k i.

Zapytanie o przed aż apteki.
Osoba będąca w  stanie zapłacenia, życzy 

sobie nabyć aptekę w  cenie 20 do 30 tysięcy 
ta larów . T y l k o  właściciele niechaj raczg 
oferty swoje nadesłać kupcowi Ja n o w i  Gust. 
K o s c h n y  w  W ro c ła w iu ,  ulica „ N i c o l a  i- 
s t r a s s e "  Nr  7b__________________

W i a d o m o ś ć  d l a  w ł a ś c i c i e l i  w i e l k i c h
m a j g t k ó w  z i e m s k i c h .

O b y w a te l  szlachcic w  Królestw ie Polskiem 
mieszkajgcy przez lat ośinnaście i do tej chwili 
na w łasnych  gospodarstwach rolnych, labry- 
cznych i p rzem ysłow ych  praktykujący, na­
byw szy  w  tychże tyle wiadomości za granieg 
i w  kraju  w ła sn y m , ile ich z p ra w d z iw e m  
onych zam iłow aniem  nabyć m ożna, w y c h o ­
dząc z tej zasady: £e wiadom ości te w ted y
tylko nieść mogą o w o c e ,  kiedy do nich łączy 
się m ożność zastosowania i wykonania  ich na 
skalę większą — czego z m iernym  majątkiem 
uskutecznić niepodobna; zamierzył przyjąć 
administracyę dóbr wielkich. — K toby  w ięc  
z właścicieli takow ych pragnął znaleźć osobę, 
dobrem  jego tyle, co w łasnem  sw ojem  zająć 
się zdolną i pe łnom ocnic tw o przyjąć do p ro ­
w adzen ia  jego in te ressów , nadewszystko zaś 
dać m u co do siebie zaspakajające pod każdym 
w zg lędem  objaśnienia, raczy n iezw łocznie  
zgłosić się przez W arszaw ę  do D o b r z y n i a  
n a d W is łą  „ p o s t e  r e s t a n t e "  d o A l e x a n d r a  
E w a r y s t a  J e ż  m i ń s k i  e g o ,  z w yrażeniem  
położenia , rozległości i ludności d ó b r  do ad- 
ministracyi p roponow anych . Ogłaszający ma 
sobie za obow iązek  uprzedzić in teresow ane 
osoby: £e lubo jako człow iek h o n o ru ,  w y so ­
kie bardzo mający w yobrażenie  o o bow iąz ­
kach , które zdecydow ał się przyjąć, i o spo­
sobie , w  któren jako taki, raz p rzy ję te ,  do 
ostatniej chwili dopełniaćby musiał, s tosowne 
do o b o w ią z k ó w  tych w arunk i układu, podać 
ma zam iar; nie przyjąłby jednak i w  d w ó j ­
nasób korzystniejszych, gdyby niepochodziły 
od osoby, która  w  w ypływ ających  z układu 
takow ego stósunkach w za jem nych , niepotra- 
filaby postępow aniem  syyojem w zbudzić  w  nim

uczucia, jakiem koniecznie przejętym powi* 
nien być ten , któren jej dobro jak w łasne  ce; 
nić jest w  chęci. — K toby więc z właścicieli 
w ie lk ich  m a ją tk ó w , zasadę tę oceniwszy, 
w e d łu g  niej postępow ać mógł i chciał,  raczy 
z pełnem  zaufaniem, że nie napróźno to uczy­
n i ,  wskazane w iadom ości przesłać pod adre­
sem powyższym.

P R Z E D A Z  D R Z E W A .
Brzeziny i dębiny w  sążniach ze zwózką 

dostać można na Nowein mieście przy ulicy 
Berlińskiej Nr. 14. pod Złotem  drzew em  jako 
i przy  ulicy Młyńskićj Nr. 21. naprzeciwko 
dom u sikawki u J .  S c h u l t z .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy  
Berlińskiej.______________

Dnia  22. Listopada 1S39. Sto-
P*p rC .

N a  p r . k u ra n t

p a p ie ­
r a m i

goto­
w izna

O blig i d ługu państw a . . •
P r .  ang. o b lig a c je  1830. . . 
O b lig i p rem iow  h and lu  m orsk 
O blig i K urm arch ii z b ie i. kup 
O blig i t jm e z . N ow ej M arch ii di 
B erlińsk ie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  .
E lb lągsk ie  d ito„ #
G dańsk ie  d ito  w  T .  . • . 
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne 
L isty  zast. W .  X. P oznańskiego 

s< h o d n io  - P r .  listy zastaw ne 
Pom orskie d ito  .
K ur- i N ow om arch . d ito  .  
Szląskie d ito  .
O b i. zaległ, kap . i p rC . K u r-  i No 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco • • . .  , 
N ow e dukaty  . . . . .  
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
In n e  m onety  z ło te  po 5  ta larów
n is ro n to  . . . .

4
4

34
34
4
4

-

34
4
34

34
34

102| I 102 
704 i- 704

102 
102 
1034

1004
474 

10144 
104S 
10 2f 
10.1 
1031 
1024

97

215
184
1244
104
3

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

1024

1014*

102J

214

12|*
10
4 -es

D. 22. Listopada 
1839. r.

od
T*I. sgr. fen.

Pszenicy szefel .
Z y t a ......................
Jęczmienia dt. . . 
O w sa  dt. . . .
Tatarki dt. . . 
G rochu  dt. . . , 
Z iem iaków  dt. . . 
Siana cetnar . . 
S lom ykopa  . . . 
Masła garniec . . 
Spiry tusu  beczka .

do
T a ł .  sgr.fen*

1 27 6 2 1 ?
1 — — 1 1 3

— 22 6 — 25 —

_ _ 17 — — 18 6
— 25 — — 27 6
1 — — 1 5 —
— 9 — — 9 6
— 18 — 19 —
4 15 — 4 20 —

13,
20
10]

— 1 25 
13,15 —


